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®  odcinku :
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P r e c z  z  r e z o n e r s t w e m . )
Zaznaczyłem w poprzednim numerze, 

że idę przeciw prądowi i że mam tego zu­
pełną świadomość. Z natury rzeczy prąd o- 
pinii powinien był pójść przeciw mnie. Tak 
się jednak nie stało. Podnoszę to i podkre­
ślam, że w licznych rozmowach i dysku- 
syach na ten temat, w jakich w ostatnim ty­
godniu zdarzyło mi się brać udział, bije nuta 
mniej lub więcej zgodna z tonem moich wy­
wodów.

Spotkałem się dotychczas z jednym tylko 
zarzutem, wymagającym pewnego wyjaśnie­
nia : mianowicie, że niewiara moja była nie 
tyle nieuzasadniona, ile przedwczesna. Nie 
należało już teraz umniejszać doniosłego zna­
czenia ankiety, nie należy mrozić zapału, lub 
choćby tylko zainteresowania, jakie ona 
wzbudziła.

Z przykrością konstatuję, że ten zarzut 
polega na nieporozumieniu. Niewiara moja nie 
zwracała się przeciw samej ankiecie jako ta­
kiej i jej doniosłości, ale przeciw pewnemu 
mazgajstwu, że nie powiem wprost niechęci,

*) Artykuł ten otrzymaliśmy jeszcze przed 
wydaniem ostatniego numeru Jedności (Uw. Red.).

jakie cechowały dotychczasowe kroki wstę­
pne do ankiety,

Czuję w sobie tę niewiarę, ten brak za­
ufania w dobrą wolę czynników powoła­
nych w pierwszej linii do czynienia dziś 
wielkiej expiacyi za wielkie winy przeszłości 
na tem polu; a czując to uważam za swój 
obowiązek podzielić się tem przedewszyst­
kiem z tymi, którzy zostali powołani do sta­
nowienia o środkach i formach sanacyi o- 
plakanych stosunków.

I znów widzę grymas rozczarowania u 
jednych, a złośliwą minę ironii u drugich: 
jak to patetyczne „precz z rezonerstwem" 
w tytule pogodzić z tonem tych uwag?- Czy 
ten artykuł to nie rezonerstwo ?

Może i tak jest rzeczywiście! W takim 
razie tem jaśniej' widzę cala nieprodukty- 
wność tego rezonerstwa i tem silniej wołam: 
Precz z rezonerstwem na ankiecie! Niechaj 
pamiętają ci, co powołani zostaną do radzenia 
nad uchyleniem grożącego niebezpieczeństwa, 
że nie czas na żale, lub abstrakcyjne akade­
mickie dyskusye, że tam czeka jedno -tylko 
zadanie: s t w i e r d z e n i e ,  c &y istnieje r z e ­
c z y w i ś c i e  n ę d z a  żydowska i ewentualnie 
o b m y ś l e n i e  ś r o d k ó w  zaradczych.

Czy istnieje „nędza żydowska?" Przeko­
nanie to ma niezawodnie cała ludność ży­
dowska, a tu zaznaczamy, że przekonanie to 
mamy i my. Niezawodnie znajdą się i na 
ankiecie ludzie, którzy mają już teraz prze­
konanie, albo przynajmniej przeświadczenie, 
że jest źle i co ważniejsze, posiadają już 
dziś dokładną znajomość stopnia niebezpie­
czeństwa.

Ale to przekonanie ludności żydowskiej 
i nasze dla kraju całego nie wystarcza.

Nie da się zaprzeczyć, że do rozmaitych 
bólów i żalów ludność żydowska w kraju ma 
najwięcej powodów. Mówi się o nich często 
i chętnie, bo się je dotkliwie odczuwa, a to 
tem dotkliwiej, gdy ktoś nas podraźni snami
0 naszej potędze ekonomicznej, o żydowskim 
zalewie, o żydowskiem niebezpieczeństwie.

I tu niestety stwierdzić musimy, jakkol­
wiek to stanowi pewną dygresyę od tematu, 
że takie sny o wszechpotędze żydowskiej,
1 co za tem idzie okrzyki wrogie i wojowni­
cze niestety przybierają w ostatnich latach za 
podnietą zachodu coraz bardziej na sile, bo 
cala akcya podniesienia ekonomicznego i spo­
łecznego ogółu ludności kraju prowadzona

jest wśród najniższych warstw tej ludności 
p r z e z  n i e k t ó r e  o d ł a m y  p o l i t y c z n e  
nie pod hasłem pozytywnem dążenia do do­
brobytu, ale pod hasłem negatywnem : precz 
z żydem. Wszystkie charakterystyczne zna­
miona ujemne tego rodzaju walki ujawniły 
się bardzo wyraźnie, nawet drastycznie w akcyi 
antipropinacyjnej, jak ją prowadziły organy 
tego rodzaju, jak Przyjaciel ludu, Ojczyzna, 
Słowo Polskie i t. p. nie mówiąc już o G ło­
sie narodu i Postępie. Wiadomo bowiem, że 
akcya nie szła tu z a s a d n i c z o  przeciw 
szynkom i karczmom wogóle, ale g ł ó w n i e  
przeciw szynkarzom żydom. Akcya społeczna 
zeszła tu stanowczo na bezdroża. Nie miej­
sce tu i nie czas obecnie obszerniej się spra­
wą tą zajmować; niezawodnie zajmie ta 
sprawa rekompensaty za zamknięcie źródła, 
co prawda lichego zarobkowania dla tysięcy 
rodzin żydowskich —■ pokaźne miejsce w obra­
dach ankiety, ileże i Wydział krajowy kwe­
styę tę w swym kwestyonaryuszu porusza. 
Poruszając tę kwestyę chciałem tylko dać 
najświeższy przykład „pewnego11 sposobu 
traktowania kwestyi społecznych przez nie­
które skądinąd bardzo poważne sfery.

Cel osiągnąłem, więc wracam dó rzeczy.
Zachodzi pytanie, czy i kraj c a ł y  ma 

to przeświadczenie, że ludność żydowska 
ubożeje? Niezaprzeczenie znajdą się w kraju 
grupy całe ludzi, dla których kwestya eko­
nomicznego położenia ludności żydowskiej 
wcale nie istnieje. Dla jednych nie istnieje 
ona, bo nie potrafią patrzeć głębiej w życie 
zbiorowe, społeczne, dla drugich, bo wprost 
nie chcą tego uczynić.

Zadaniem ankiety przeto będzie w pierw­
szej linii, j a k o  p o d s t a w a  dalszych obrad, 
stwierdzić wobec całego kraju, czy i w jakich 
rozmiarach żale ludności żydowskiej i jej re­
prezentantów są uzasadnione czyli, mówiąc 
słowami kwestyonaryusza (pytania pierwszego) 
zbadać: „jakie jest położenie ekonomiczne ży­
dów w Galicyi i czy wobec jego faktycznego 
stanu stwierdzić należy, że ludność żydow­
ska w kraju ekonomicznie podupada ?“

Tego żąda kwestyonaryusz w pytaniu 
pierwszem — nic więcej!

Przyznaję, że mię to pytanie w tem 
brzmieniu nie zadowoliło. Jabym je też, 
uwzględniając już powyższą opinię ludności 
żydowskiej i jej reprezentantów w tym kie­
runku, skonstruował raczej w sposób na-
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ujemnego wpływu, jaki ekonomiczny upadek 
ludności żydowskiej może wywrzeć na poło­
żenie całego kraju; wskazuje nań w uza­
sadnieniu pytania pierwszego i drugiego, ale 
uwzględnia go tu w mierze tylko bardzo 
nieznacznej; ogranicza się bowiem do stwier­
dzenia, że „ze względu na liczebną silę ży­
dów w Galicyi, zubożenie to — jeżeli rzeczy­
wiście istnieje w szerszych rozmiarach — 
uważać należy za objaw ujemny ekonomi­
cznie i społecznie szkodliwy, a pod obu 
względami dla całego kraju wcale niepożą­
dany'1.

Między objawami „ujemnymi11, „niepo­
żądanymi1' a niebezpiecznymi przecie istnieje 
doniosła różnica!

I dlatego intenzywność i rozmiary tego 
wpływu stanowczo stwierdzić winną ankieta.

Nie chciałbym już dalej rezónować, i 
przyjmując pytanie pierwsze kwestyonaryu- 
sza w obecnem brzmieniu dzielę się jeszcze 
kilku uwagami:

„Faktyczny stan11, na podstawie którego 
ma być stwierdzones wedle tego pytania zu­
bożenie ludności żydowskiej, nie da się abso­
lutnie ująć w odpowiedzi ogólnikowej, suma­
rycznej.

Na pauperyzację żydów w kraju wpły­
nęło bardzo wiele i bardzo skomplikowanych 
przyczyn, z których jedne, zewnętrzne, dadzą 
się określić mianem współczesnych form ży­
cia gospodarczego i społecznego, drugie, w sa­
mem żydowstwie tkwiące noszą na sobie prze­
dewszystkiem znamię kompletnej dysoryenta- 
cyi mas żydowskich w obecnem położeniu.

Do stwierdzenia tych okoliczności dwojaka 
prowadzi droga, albo bezpośrednia obserwa- 
cya życia ekonomicznego w różnych jego 
przejawach, albo abstrakcyjną , dedukcya 
o charąkterkś naukowym, na podstawię sta­
tystycznych dat i
Pełnię obrazu obecnego stanu dać mogą re­
zultaty badań w obu kierunkach razem pro­
wadzonych, Już jednak przeprowadzenie ba­
dań każdym z nich samym dla siebie prze­
kracza sil)’ jednostki, cóż dopiero w obu ra­
zem! Więc też nie należy się łudzić, by zna* 
lazł się 'wśród uczestników ankiety człowiek,

któryby mógł dać. ..odpowiedź wyczerpującą 
na pytanie ’ trżecie i piąte kwestyonaiyuśza, 
a w. rezultacie i na pierwsze, jako sjntfety- 
czny wynik rozwiązania szczegółowych kwe­
styi.

Charakterowi pytań w kwestyonaryuszu 
postawionych, odpowiada raczej de.dukacyjno- 
naukowe ich traktowanie. Praca to mozolna, 
na długą obliczona metę, wymaga sil zbio­
rowych, jakiemi rozporządza, lub przy dobrej 
woli rozporządzać może Wydział krajowy. 
On też powołany jest w pierwszej linii do 
przeprowadzenia tych badań i przedstawieńia 
ich wyników ankiecie. Zadaniem .zaś ucze­
stników ankiety w tym kierunku winno być 
przedłożenie swych obserwacyi i doświadczeń 
z życia codziennego, mogących posłużyć do 
uzupełnienia i wyjaśnienia obrazu obecnego 
położenia żydów w kraju, a w dalszym cią­
gu podanie środków zaradzenia złemu w tych 
kierunkach, gdzie się tego ol^aże potrzeba.

Skoro jednak tego podziału zadań i pracy 
o ile mi wiadomo, nie przeprowadzono w przy­
gotowaniu ankiety, należy obecnie tem usilniej 
baczyć, by ankieta ta trzymała się ściśle swe­
go o s t a t e c z n e g o  celu i zadania: podania 
sposobów i środków uchylenia, a przynajmniej 
wstrzymania gwałtownego procesu pauperyza- 
cyi ludności żydowskiej na najbliższą przy­
szłość, a znalezienie podstaw racyonalnego 
rozwoju ekonomicznego dla niej na dalszą 
przyszłość.

Niechaj pamiętają wszyscy o doniosłości 
chwili obecnej. Przebiadaliśmy i przerezono- 
śmywali przeszło cztery dziesiątki lat ery kon­
stytucyjnej i nie wybiadali i nie, wyrezono- 
waii nic.

Dziś czas porzucić próżny, trud,, .dziś czas 
najwyższy do pracy twórczej, organicznej^ 
tłśiróid tódnościsijłdowskiej/hbeid ytsteeiTA

•Oby -'też' ta ‘ ankieta była tej '■ pńicy^ółga- 
nicznej, twórczej, kamieniem węgielnym !

Eleazar Byk.

stępujący: „ Cz y  r z e c z y w i ś c i e  p a u p e -  
r y z a c y a  m a s  ż y d o w s k i c h  p o s t ę ­
k u j e  ‘ c i ą g l e  i t o t ak,  że  z a g r a ż a  
r ó w n o w a d z e  e k o n o m i c z n e j  ca ł ego 
k r a j u ?11

Takie postawienie kwestyi wstępnej ma 
mojem zdaniem stanowczą przewagę nad 
brzmieniem pytania w kwestyonaryuszu i to 
w trzech kierunkach:

1) uzasadniłoby od razu kompetencyę 
tak Sejmu jak i Wydziału krajowego do in- 
tenzywnego zajęcia się tą kwestya,

2) postawiłoby cala sprawę na szerszej 
daleko i silniejszej podstawie, a

3) ewentualnie w razie odpowiedzi twier­
dzącej na obie części pytania, nadałoby 
uchwałom ankiety tem większą pewność i 
skuteczność egzekutywy.

Nie wolno nam przytem zapominać, że 
na ankietę zejdą się, boi powinni się zejść, lu­
dzie najrozmaitszych stanów, warstw spo­
łecznych i zawodowych, rozmaitych poglą­
dów politycznych, społecznych i ekonomicz­
nych, i, co dla tej kwestyi najważniejsze, 
ludzie o bardzo różnych interesach klaso­
wych i ekonomicznych. Nie ulega też kwe­
styi, że pojawi się na ankiecie tei jako od­
powiedź na to pierwsze ogólne pytanie kwe- 
styonaryusza glos „Optymistyczny11 w oce­
nie położenia ekonomicznego żydów, głos 
oparty nie tyle na znajomości stosunków, nie 
tyle z głębi przekonania płynący, ile raczej 
z nieuzasadnionej a jednak bardzo żywej o- 
bawy przed ewentualnem wzmożeniem się 
i to przy pomocy kraju i rządu importowa­
nego z zachodu „niebezpieczeństwa1' żydow­
skiego.

W razie niepodkreślenia w samem py­
taniu i obradach owej łączności i zawisłości, 
istniejącej zresztą w rzeczywistości - między; 
położeniem żydów '-'a! ogófitó' 'Syli^abńtf1' ek'0:-̂  
ńorrtićzńą :krajti; ;\Vy'stąpieńie‘ tego rodzaju,. 
jak wyżej skreśliłem, mogłoby bardzo łatwo 
uzyskać pozory obrony ogólnych interesów 
kraju przeciw uroszczeniom pewnej grupy, 
którą w tym wypadku stanowiliby żydzi.

Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że 
kwestyonaryusz nie ignoruje w zupełności

Z legend żydouiskiclL
Napisał Ilonor.

Skąpiec.
(Dokończenie).

Ale co to znaczy? Mokrzyce przecież 
leżą na południe od Czyżewa, a ci żydzi 
jadą ku północy !

— Przyjaciele! — zwrócił się Rzechta
do siedzących na koźle gospodarzy — nie 
tędy droga do Mokrzyc...

— Siedź, kiedy ci dobrze! — odparł 
z przeszywającym śmiechem jeden z woźni­
ców. A obrzuciwszy biednego bogacza plo- 
miennem spojrzeniem, dodał szyderczo :

— Tędy bliżej...
Abramowi ze strachu włosy stanęły dę­

bem na głowie. Zdawało mu się, że posta­
cie na koźle i konie rosną coraz więcej, przy­
bierając w dodatku cudackie jakieś kształty, 
a jednak na białej drodze widoczny był 
t y l ko  jego, Abrama Rzechty, cień... Aby 
uniknąć raz straszliwego widoku, zamknął 
mocno oczy i — zasnąt.

Gdy Rzechta nareszcie się przebudził, 
znalazł się przed, małym, n.ie.pokaźnym dom- 
kiem wiejskim, .w  nieznanej mu całkiem 
okolicy. Podczas gdy jeden z rzekomych 
żydów mokrzyckich pomagał mu wysiadać 
z sanek, drugi otworzył drzwi chaty i zapra­

szając go niemym gestem, wszedł za nim 
do słabo oświetlonej sieni. Zamknąwszy 
drzwi skrupulatnie, włożył klucz do kieszeni, 
i biorąc oszołomionego gościa za rękę, pro­
wadzi! go ostrożnie przez caią długość sieni, 
która Abramowi wydawała się nieskończoną. 
Nareszcie rozwarły się przed nim podwoje 
i fala olśniewającego, cudownie białego świa­
tła zalała cały przedsionek. Gdy Abram 
Rzechta przestąpi! próg i jąl rozglądać się po 
wysokim, wspaniale umeblowanym i zdobnym 
pokoju, był przekonany, że to 'sen, jeno nie 
byl pewny, czy marzy w Czyżewie na swo- 
jem łóżku, czy w sankach żydów mokrzy­
ckich.

— Jakże-to w tak niskiej i malej cha­
cie — myślał — mieścić by się mogła tak 
wysoka i szeroka sala? Skądże taki przepych 
książęcy do biedaków w Mokrzycach ?...

— Siadajcie, reb Abramie — przerwał 
dumania gościa niby żyd mokrzycki.

W tej chwili rozległ się krzyk tak bole­
sny i przenikliwy, iż Rzechta struchlał.

— Czekajcie chwilkę, zaraz wrócę — 
rzeki obojętnie gospodarz i wyszedł do są­
siedniego pokoju. Po krótkim czasie wrócił 
też do Abrama i słowami: „ położnica życzy 
sobie waszej obecności11 zaprowadzi! oso­
wiałego niemal obrzezacza do ościennej 
komnaty. Tu panował przepych, o jakim bo­
gacz żydowski dotychczas wyobrażenia nie 
miał. Łóżko położnicy, bladej ale cudownej 
urody kobiety, i kolebka noworodka, czer­
wonego i pyzatego chłopca, były tak piękne

i bogate, iż Rzechta nie odważył się wcale 
dojść do nich, aby zgodnie z przepisami, nóż 
rytualny położyć pod poduszkę matki a dzie­
cko obejrzeć, czy będzie można nazajutrz 
dokonać na niem obrządku.

— Pozwólcie bliżej do mnie, reb Abra­
mie — odezwała się słabym, a trwożnym 
głosem położnica, gdy gospodarz, domnie­
many jej mąż, opuścił sypialnię.

Abram Rzechta machinalnie zbliżył się 
do loża młodej kobiety.

—■ Słuchajcie — rzekła ta gorączkowo 
— i zapamiętajcie dobrze moje słowa. Ci 
żydzi z Mokrzycy są sze j dym*) ,  a ja 
jestem żydówką z Zamościa, porwaną przez 
nich dzieckiem... Mój mąż jest ich i moim 
panem, będzie też nieodwołalnie i waszym, 
jeżeli spożycie coś w tym domu, choćby jeden 
kęs chleba lub haust wody, albo przyjmiecie 
od nich jakiś podarek. Strzeżcie się zatem!...

Ledwo Rzechta zdążył podziękować do­
brej kobiecie i życzyć jej wyzwolenia z tak 
niecnych rąk, gdy z impetem wpadł do po­
koju gospodarz i rubasznie prosił gościa na 
posiłek do jadalni.

Tutaj Abram zastał stół ślicznie nakry­
ty, a jakkolwiek widok łakoci i gorących 
napojów drażnił okrutnie jego apetyt, pomny 
jednakże przestrogi pani domu nie tknął nic, . 
Nalegania gospodarza zbył stanowcżęm 
oświadczeniem, że po północy nie wolno riic

*) Złe duchy, wiecznie dokuczające ludziom^ - 
których nie lubią. Wiara w s z e j d y . m  u . żydów . 
należy do naleciałości babilońsko-perskich.
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Hieslauietny koniec partyi 
chrześcijańsko-społecznej.

Mógłby ktoś sądzić, że z idealnych po­
budek działał pan Hraba, gdy w pamiętnej 
swej mowie po śmierci Luegera zerwał maski 
z oblicza przywódców partyi chrześciańsko- 
społecznej i wskazał tego Boga “Gott Nimm" 
któremu jedynie bogobojni ci ludzi są oddani.

Jednakże małe na pozór zdarzenia cie­
kawe rzucają światła na ludzi. Przypadkiem 
wpadła mi w ręce gazeta niemiecka z ze­
szłego roku, zawierająca też sprawozdanie 
z posiedzenia rady miejskiej Wiednia. Na 
posiedzeniu tem wyraził się niejaki pan 
Hraba, że harapami należałoby częstować u- 
bogich, żebrzących o jałmużny.

Cyniczne to twierdzenie z głębi przeko­
nania wypowiedziane w oka mgnieniu ro­
zdziera zasłonę przed nieznajomym nam zu­
pełnie panem Hraba i bez wszelkiej nawet 
znajomości fenomenalogii w ostrych już kon­
turach przedstawia jego charakter.

Oto przypominamy sobie, że pan Hraba 
chciał zostać trzecim wiceprezydentem Wiednia, 
a widząc po śmierci Luegera, że innego na 
godność tę się wysuwa, zawiedziony w swej 
ambicyi, postanowił nagłe zostać uczciwym 
człowiekiem, odsuwającym się z wstrętem 
od łajdactw, popełnionych przez przywódców 
partyjnych.

Gdy jednak przywódcy ci znowu swymi 
względami obdarzyć go chcieli, przyszedł pan 
Hraba do przekonania, że przebaczyć i za­
pomnieć to rzecz zbożna, a zresztą odwo­
łanie takie i przydać się może dla rozma­
itych rzeczy, które przyjemność łączą z po­
żytkiem.

Niestety biedny pan Hraba nie miał 
szczęścia. Między nim a przywódcami par­
tyjnymi stanęła opinia publiczna, która od­
wołania miażdżących zarzutów Hraby na 
partyę za cenę zatrzymania jednak wszyst­
kich zaszczytów i mandatów, jako dowodu 
niewinności partyi przyjąć nie może, a na­
wet układ taki uważać musiałaby jako jawne 
przyznanie się partyi do winy.

Gdyby więc nie ta opinia publiczna, Hraba 
wielbiłby znowu pana Gessmanna i cało­
wałby się z Bielohlawkiem, a w dodatku 
sam mógłby się modlić do „Boga Bierz“, 
który wiernych swych hojnie wynagradza, nie 
jak ten Bóg, którego się masom zaleca. '

Ale dość już o osobitości pana Hraby, 
przymijmy nawret, że uczciwym jest człowie­
kiem. W takim razie usunięty z partyi jest 
dowodem na to, że w partyi jego dla uczci­
wych ludzi niema miejsca. Nie pytajmy tedy 
z jakich pobudek działał pan Hraba, der 
Mohr hat seine Pflicht getan , dei Mohr 
kann gehen.

Widzieliśmy na chwilę odsuwającą się 
zasłonę, a za nią „podpory społeczeństwa" 
prawiące zazwyczaj o moralności i uczci­
wości publicznej, a jednak wyraz twarzy ich 
za tą zasłoną zupełnie jest zmieniony. Np. 
jowialny i gruby pan Bielohlawek, jakżesz 
inaczej zupełnie tam wygląda. W dobrotli­
wie śmiejących się jego oczach widzimy 
blask chciwości i oto te tak głęboko wrze- 
komo odczute ideały antysemickie przedsta­
wiają się jeno jako zimne wyrachowanie 
człowieka, chcącego zrobić dobry intetes. 
Tartuffe został zdemaskowany. Podczas gdy 
jednak u Moliera sztuka się na tem kończy, 
tutaj dopiero się rozpoczyna, a nosi ona ty­
tuł „Niesławetny koniec partyi chrześciańsko- 
społecznej.“ Należałoby jednak życzyć, aby 
sztuka ta nie była długą i wnet się za­
kończyła.

Śmierć Luegera i wypływające po niej 
wypadki stanowią zawiązanie węzła drama­
tycznego tej sztuki. Za życia Luegera partya 
była jedynie tajemniczą, magiczną latarnią, 
która portret burmistrza Wiednia w olbrzy­
mich kształtach rzucała na publiczną wido­
wnię, Sama kryjąc się w cieniu i wyglądając 
w nim jako niezwyciężona i niespożyta siła.

W cieniu tym kryli się też teraźniejsi 
przywódcy partyi, a uczciwość osobistą Lue­
gera uważano za gwarancyę uczciwości par­
tyi. Wprawdzie niejednemu dziwnem mu­
siało się wydawać, że ludzie, którzy jako 
biedacy postanowili poświęcić' swe siły idei 
antysemickiej już w kilka lat ofiarnej dla

partyi pracy osobliwym jakimś zbiegiem o- 
koliczności byli bogatymi — ale ostatecznie 
i najporządniejszemu człowiekowi służyć 
może szczęście, a niewolno rzucać podejrze­
nia bez dowodu.

Wtem umiera Lueger, który w rękach 
swych łączył cały szereg ponętnych wielce 
godności, a do których już za życia jego 
nabożnie wzdychali Gessmann, Weisskirchner, 
Neumąyer, Porzer i inni. Widząc, że wszyst­
kie godności uzyskać będzie rzeczą bardzo 
trudną, tak jak przy spadku wśród targów 
się dzielą. Oto jeden wyrywa burmistrzo- 
stwo, drugi przewodnictwo partyi, trzeci pre­
zesurę klubu parlamentarnego i t. d. Zdo- 
bjTwszy zaś wysokie urzędy, rezygnują z niż­
szych, do których znowu mniejsze wielkości 
partyjne jak zgłodniałe wilki się dobijają.

Taka licytacya odpowiedzialnych urzę­
dów publicznych wśród zwolenników partyj­
nych przedstawia dla ogółu społeczeństwa 
niesmaczny i wstrętny obraz, z drugiej je­
dnakże stron}' dozwala bliżej przypatrzyć się 
zacnej partyi chrześciańsko-społecznej.

Partya ta w początkach swego istnienia 
postawiła sobie jako jeden z głównych sw o­
ich celów moralność publiczną i walkę 
z przekupstwem. Najmniejsze przewinienie prze­
ciwnika radny miasta Lueger w rażących 
potrafił przedstawić barwach; nietylko sło­
wami ale i tęgiemi pałkami swych kultural­
nych zwolenników na każdem zgromadzeniu 
miażdżył swych przeciwników.

Przewinienia zaś rządzącej wówczas 
partyi liberalnej były w rzeczywistości nader 
nieznaczne, a skoro partya ta uległa, to nie 
wskutek tych błędów, ale z braku należytej 
organizacyi. Dlatego porządnie musiał się nie­
raz Lueger wysilić, aby wreszcie wynaleść 
ziarenko niesłuszności, któreby w łonie szla­
chetnego oburzenia mógł zarzucić przeciwni­
kowi, dalby wiele zato, gdyby w partyi li­
beralnej zdołał wyszukać takiego Axmana, 
który fundusz publiczny zużył dla celów 
partyjnych, a w sprawie darowizny lasów bo­
śniackich nader dwuznaczną odegrał rolę.

Jakkolwiek taktyczne błędy liberałów 
dla wzrostu partyi chrześciańsko - spo-

spożyć przed modlitwą poranną, tembardziej 
w wigilię tak świętego uczynku, jak obrze­
zanie pierworodnego chłopaka...

Nazajutrz po dokonaniu obrządku przez 
Rzechtę, gospodarz znowu nalegał nań, aby 
jadł i pił, ale wskutek śmiertelnej obawy o 
swoją duszę, Abram wymówił się silnem nie­
domaganiem żołądkowem, prosząc zarazem o 
jak najprędsze odstawienie go z powrotem 
do Czyżewa, gdzie oczekuje nań pewien 
obywatel ziemski z nader ważną sprawą.

— Życzenie wasze jest dla mnie rozka­
zem — rzekł władca czartów z przymuszo­
ną uprzejmością — ale ponieważ nie mogli­
ście niestety nic spożyć w moim domu, to 
pozwolicie przynajmniej podarować sobie 
upominek.

Abram Rzechta zadrżał. Czuł biedak, że 
czekagookrutna pokusa, ale przysięgałsię w du­
chu na zbawienie swej duszy, iż nie weźmie 
nic, choćby możny bies miał muofiarować skar­
by Koracha. Jakoż przeczucia jego ziściły się 
w straszny sposób. Albowiem pokój, do któ­
rego zaprowadził go gospodarz, napełniony 
był klejnotami, złocistemi tkaninami i dro­
gimi kamieniami, zupełnie jak w bajkach 
„Tysiąca i jednej nocy“. Od blasku i pro­
mieni iskrzących się stubarwnie kosztowno­
ści, skąpca aż oczy zabolały, ale jeszcze 
więcej bolało go serce...

— Weźcie sobie, co się wam podoba 
— rzekł uprzejmie pan domu patrząc z uko­
sa na Harpagona czyżewskiego. Ten dzięko­
wał złamanym głosem, bełkocąc niewyraźnie

0 pełnieniu „micwy" w imię Boga — bez­
interesownie.

— To oglądajcie przynajmniej moje o- 
sobliwości — zapraszał gospodarz ze szcze­
gólnym wyrazem twarzy, zwracając uwagę 
Rzechty na tylną ścianę skarbca. Z początku 
Abram był poniekąd rozczarowany bo „o- 
sobliwości“ składały się z samych pęków 
kluczy nie różniących się niczem od zwy­
czajnych kluczy kasowych ; lecz usłyszawszy 
od herszta duchów, iż są to klucze skąpców, 
którzy zamiast władać swymi pieniądzmi, są 
raczej niewolnikami mamony, jął uważniej 
przypatrywać się owym kluczom.

— Skąpcy — ciągnął tymczasem zły 
duch dalej — pilnują kluczy od kasy niby 
źrenicy oka, w rzeczy samej zaś klucze ich 
ja dzierzę w swojej mocy, a przez klucze —
1 ich samych.

Pierwotne rozczarowanie Abrama Rzechty, 
przeszłe następnie w ciekawość, ustąpiło na­
gle przerażeniu i zgrozie. Przetarł oczy raz 
i drugi, będąc przekonany, że to złudze­
nie; a jednak jest to najoczywistsza pra­
wda: tam na ścianie, w domu pana złych 
duchów wiszą jego, Abrama Rzechty, klucze 
od kasy, które przed wyjazdem sam wrę­
czył żonie!

— Drogi panie! błagał biedak — jeżeli 
pan chcesz być tak łaskaw dać mi coś na 
pamiątkę, to prosiłbym o moje... o te oto 
klucze...

— Owszem — rzekł gospodarz, prze­

szywając skąpca surowem spojrzeniem. — 
Obecnie klucze te są niby twoje... daję ci je...

Abram Rzechta schował klucze skwa­
pliwie do kieszeni, i włożywszy chyżo futro 
wsiadł do s a n e k .------

Ledwo przyjechał do domu, prawie że 
nie witając się z żoną, zażądał od niej szor­
stko kluczy od kasy.

— Ach, mój mężu —- zaczęta zawodzić 
wylękniona kobieta — jakeś tylko ruszył 
w drogę, klucze znikły... jak kamień do wody.. 
Gdzież ich nie szukałam!.., Bóg raczy wiedzieć, 
gdzie są...

Ale Abram Rzechta zbladł i zadumał się 
głęboko...

— Klucze od kasy dotychczas nigdy 
u nas nie były •— rzekł nakoniec uśmie­
chając się zagadkowo — ale dotąd zawsze 
będą...

I pokazał żonie klucze.— —
Od tego dnia Abram Rzechta odmienił 

się w sposób niepojęty: z skąpca stał się 
hojnym dobroczyńcą, a udzielając sowicie 
jałmużny, mawiał, że bogaty wtedy tylko 
jest prawdziwym właścicielem swego ma­
jątku, jeżeli uważa siebie jeno za jego peł­
nomocnego szafarza.
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łecznej nie były bez znaczenia, to jednak 
nie stanowią one głównej jego podstawy. 
Partya urosła na antysemityzmie, a jeszcze 
bardziej na znakomitej swojej organizacyi.

Potęgę swą zawdzięcza partya chrze- 
ściańsko - społeczna przedewszystkiem swej 
sprężystej i silnej organizacyi. O tem po­
winni pamiętać wszyscy ci, którzy pragną, 
aby gad chrześciańsko-spoleczny zniknął 
wreszcie z widowni publicznej. O r g a n i z a ­
c y i  t ej  na  1 e ż y  t e dy  p r z e c i w s t a w i ć  
o r g a n i z a c y ę  i n n ą  s p o i s t ą ,  a o p a r t ą  
n a  s i l n y c h  i z d r o w y c h  p o d s t a w a c h .

Pamiętne nam są jeszcze niezliczone 
zgromadzenia publiczne po wynurzeniach 
Hraby przez liberałów zwołane. Ustaliły one 
bez wszelkiej wątpliwości wartość moralną 
partyi chrześciańsko-spolecznej, a jednak 
mimoto • partya ma dziś jeszcze swego mi­
nistra, i grOno wysokich dostojników. Kry­
tyka sama wroga nie zabija, oprócz słów 
potrzebną jest mozolna praca twórcza, s t w o ­
r z e n i e  p r o g r a m u ,  o p i e r a j ą c e g o  s i ę  
ni  e na  n i e n a w i ś c i  wz  g l ę d  em w y  z n a ­
w c ó w  w y z n a ń  i nnyc h ,  ale na  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i mi ł o ś c i ,  a u w z g l ę ­
d n i a j ą c e g o  p o t r z e b y  l u d n o ś c i  n i e  
zaś  k i l k u s e t  k a r y e r o w i c z ó w c h r z e- 
ś c i a  ń s k  o -spo  1 e c z n y  ch.

Skoroby partya taka została założoną, 
już w krótkim czasie partya chrześciańsko- 
spoleczna w niwecz by się rozpłynęła. Ale 
i tak dni panowania chrześciańsko-społecznego 
są policzone. Masy bowiem zupełnie rozumu 
nie są pozbawione, a -maski z twarzy przy­
wódców partyjnych zostały zdarte. Niesla- 
wetny koniec partyi się zbliża.

Ileż to znakomitych i mądrych mężów 
wygłaszało przez szereg lat uczone mowy 
przeciw tej demagogicznej partyi, a jednak 
nie bała się mowy przeciwników, jak długo 
milczeli zwolennicy. Znane zjawisko psycho­
logiczne, że mówienie jest rzeczą łatwą, lecz 
milczenie ciężką, odbija się w skutkach 
swych, lecz nieco w innem znaczeniu na 
partyi chrześciańsko-spolecznej.

Okazuje się, że plewy mądrością tylko 
młócić nie można, ale zato bardzo dobrze 
czyni się to głupim cepem. Długo starano 
się mądremi słowami młócić plewę chrze- 
ściańsko-społeczną, ale bezskutecznie, bo nie 
byio cepa. Wreszcie jednak los się zlitował, 
przysłał Hrabę, który właśnie był takim...

Maksymilian Zimels.

Z nad Newy.
('Oryginalna korespondencya „Jedności").

Petersburg.
XII.

Sprawiedliwość nacyonalistyczna. — Cofanie 
sią do średniowiecza i pogaństwa. — Teologia 
wojskowa. — Kwestya żydowska.

Od pewnego czasu na łamach pism rosyjskich 
omawianą jest jedna z pomyłek sądowych. Od 
chwili rozpoczęcia likwidacyi ruchu wolnościowego 
przy pomocy sądów polowych i wojennych, opi­
nia publiczna w państwie rosyjskiem wprawdzie 
przyzwyczaiła się do strasznych i rozpaczliwych 
pomyłek sądowych, których niepodobna naprawić, 
skoro ich ofiarą pada życie ludzkie. Ale ta „po- 
myłka“ którą z początku nadmieniłem, wyjątkowo 
wstrząsa i — oburza sumienie i poczucie spra­
wiedliwości, wspólne wszystkim europejczykom 
bez różnicy narodowości, snadż z wyjątkiem fa­
natyków „prawdziwych Rosyan"...

„Pomyłka" owa tak się przedstawia. W pro­
cesie o zamordowanie rodziny Bychowskich, ska­

zany został z wyroku sądu wojennego niejaki 
Głuskier, żyd-rzemieślnik, na karę śmierci przez 
powieszenie. Jedynym świadkiem oskarżenia była 
10-letnia córka Bychowskich, która również była 
ciężko poraniona, lecz następnie wyzdrowiała 
Głuskier, broniąc się, powoływał się na dwóch 
towarzyszów pracy, z którymi razem noc, kiedy 
popełnione zostało morderstwo, przepędził p r z e ­
s z ł o  100 w i o r s t  od miejsca zbrodni. Sąd wo­
jenny jednak zeznaniom ich nie uwierzył, gdyż 
byli tjo ...robotnicy-ż y d z i 1 No, i Głuskiera ska­
zano na śmierć... wyrok wykonano . .a teraz, po- 
kilkunastu miesiącach, wykryto rzeczywistego mor­
dercę Bychowskich, zaś a l i b i  straconego i jego 
świadków-żydów potwierdza w zupełności właś­
cicielka wsi, Rosyanka prawosławna, u której sąd 
wojenny nawet nie uważał za potrzebne zasięgać 
informacyi...

Z powodu tej „pomyłki" sądowej, R i e c z  
zamieściła w gorących słowach napisaną odezwę 
posła Rodiczewa, który wzywając społeczeństwo 
do składania ofiar na rzecz pozostałych po Głu- 
skierze wdowy i 5 dzieci, pomiędzy innemi m ów i:

„To nie jest wypadek, to nie jest konieczność 
fatalna... Wierzyć bezkrytycznie zeznaniom dzie­
sięcioletniej dziewczynki doświadczony sędzia nie 
może. Lecz sędziowie Głuskiera wierzyli oczy­
wiście, że zeznania żydów blacharzy są kłamstwem. 
Senat już wyjaśnia, że nie można opierać swej 
nieufności do zeznań świadka na tem, iż jest on 
żydem. Innemi słowami: n i e  w o l n o  t e g o  p i ­
s a ć  w m o t y w a c h .  Pisać tak przestali,"ale nie 
przestali w to wierzyć, a z tej wiary rodzi się po­
stępowanie. Ta ogólna z a r a z a  n i e n a w i ś c i ,  
psychoza n a c y o n a l  i s t y c z n e g o  s a d y z m u ,  
chorobliwy stan, lubujący się w nienawiści i obra­
żaniu plemion i narodów — unosi się w powietrzu, 
jak mór...

„...My, uważając antysemityzm i karę śmierci 
za nieszczęście i hańbę naszych czasów, rozpo­
czynamy i w ołam y: „Nieście składkę odkupienia 
i skruchy, i przekonacie się, że łatwiej i prościej 
uspokajać kraj sprawiedliwością i humanitaryzmem 
— prościej, a co ważniejsze — godniej".

W tym samym duchu i nastroju piszą też 
„Russkija Wiedomosti". To, co się stało z Głu- 
skierem, bynajmniej nie jest przypadkowe... Fatal- 
nem jest to, że los człowieka oddany jest władzy 
przypadku i różnych katastrofalnych możliwości...

To cofanie się reakcyi do norm „prawniczych" 
ciemnego średniowiecza, uzależniających wiarogo- 
dność świadka od jego wyznania, nie zatrzymuje 
się nigdzie: duch pierwotnego szału nacyonali- 
stycznego, który opętał wpływowe osobistości ofi- 
cyalnej moskiewszczyzny, przekracza nawet świą­
tynie Chrystusowe, gdzie prawi pogańskie wprost 
bezeceństwa. „Wracają czasy pogańskie!" Tak za­
tytułował — i słusznie — wileński Goniec Co­
dzienny notatkę, poświęconą opisowi najnowszego 
faktu z zakresu „tolerancyi religijnej" i braterstwa 
neosłowiańskiego a la hr. Bobrinskij- Goniec Co­
dzienny p i s z e :

„Episkop Eulogiusz, podczas wycieczki na- 
cyonalistów na Chełmszczyznę, zaklinał lud zgro­
madzony, „aby się trzymał B o g a  r o s y j s k i e g o "  
w przeciwstawieniu do B o g a  k a t o l i c k i e g o .  
Jest coś szyderczego w tym podziale „bogów" 
chrześcijańskich, jakieś echa walk pogańskich o 
ofiarne ogniska. Hasło poniosło się dalekiem echem 
po Litwie i Rusi. ...Wracają czasy pogańskie, bar­
barzyńskie wracają zwyczaje".

Wszelkiego rodzaju barbarzyństwo jest prze­
dewszystkiem wstrętne ; wszakże barbarzyństwo 
obecnej reakcyi rosyjskiej względem inorodców 
i inowierców staje się nieraz komicznem, szcze­
gólnie w obrębie judofobii, noszącej w świętej 
Rosyi cechy a b s u r d u .  Tak w tych dniach w Ki­
jowie, osławionem mieście rugów żydowskich, do 
bawiącego tam naczelnego intendenta wojskowego 
generała Szubajewa przyszedł niejaki Bekierman, 
chrzczony żyd, zaopatrzony w potrzebne kwalifi- 
kacye i... znaczną protekcyę, z prośbą o przyjęcie 
go w charakterze urzędnika intendentury. Lecz 
generał Szubajew zaczął go egzaminować z .. teo­
logii w ogólności i prawosławia w szczególności! 
Przekonawszy się, że Bekierman nie jest jakoś 
dość biegły w zasadach Cerkwi, odmówił mu sta­
nowczo posady w intendenturze... Risum ne tene- 
atis, amici.

Takie i n t e r m e z z  i dowodzą, iż projekt 
166 posłów do Dumy o zniesieniu granic osia- 
dłości żydów, jest bardzo na czasie, gdyż kwestya 
żydowska w Rosyi przybiera przerażające formy 
dzięki gorliwości bizańtyńskiej czynowników. Z pro­
jektem tym, pchającym tę kwestyę na nowe tory, 
liczy się też rząd. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zbiera obecnie materyały, odnoszące się

do sprawy żydowskiej, począwszy od 1881 r„ gdy 
wydane zostały prawa „tymczasowe11 o żydach. 
Prace te pozostają oczywiście w związku z wnie­
sionym do Dumy rzeczonym projektem. Rząd nie 
ma zamiaru kategorycznie wypowiedzieć się "prze­
ciw projektowi. Zamierzone jest podobno rozsze­
rzenie granicy osiadłości w miastach i osadach 
(po rosyjsku „miesteczka“ — małe miasta). Co się 
zaś tyczy wsi, to rząd, jak krążą pogłoski, nie zgo­
dzi się w tym względzie na żadne ustępstwa. Utrzy­
mują też powszechnie, że rząd wniesie w jesieni 
do Dumy państwowej projekt, dotyczący praw­
nego położenia żydów w całem państwie rosyj­
skiem, który dawne prawa tymczasowe ma prze­
kształcić na prawo o b o w i ą z u j ą c  e...

Obowiązujące oczywiście wyłącznie żydów, 
gdyż biurokraci mieli, mają i mieć będą wygodną 
furtkę w postaci — c y r k u l a r z  y, nie dbając 
wiele o „prawo obowiązujące".

B. E.

A. Neum ann.
(iGarść wrażeń i refleksyi).

Na obecnej Powszechnej wystawie sztuki 
polskiej w jednej z bocznych salek (XVI.) 
lewego skrzydła Pałacu znajdujemy między 
innymi trzy małe obrazy A. Neumanna : „Góry 
w słońcu", „Strumyk" i „Martwa natura". 
Obrazy te uchodzą uwagi przeciętnego widza, 
który znużony już niezawodnie wrażeniami 
z przebytych poprzednio sal nie jest zdolny 
percypować nowych wrażeń, jakie sprawiają 
na nim widziane tu rzeczy.

Na tę, że ją tak nazwę, obojętność naszej 
publiczności wobec obrazów Neumanna składa 
się kilka powodów. Przedewszystkiem publi­
czność nasza jest na ogół za mało wyszko­
lona krytycznie, by się sama oryentowała, 
tem mniej, bjr potrafiła zdobyć sobie własny 
samodzielny sąd o widzianych rzeczach, 
zwłaszcza nowych. Nasza krytyka ofieyalna 
korzysta też z tej nieporadności opinii i „Trzyma 
ją krótko". To motyw ogólny. Specyalnie zaś 
w odniesieniu do Neumanna, podnieść należy 
okoliczność, że jest on naszej publiczności 
prawie zupełnie nieznany. Trzy jego obecnie 
wystawione obrazy nikną w tłumie półtysiąca 
płócien, które przeciętnie chce się w ciągu 
kilku godzin oglądnąć; przygniatają je wprost 
inne bądźto rozmiarami bądźto żywością ko­
lorytu, a wreszcie —co w tym wypadku naj­
ważniejsze— popularnością, „marką" swych 
twórców.

A. Neumann tu w kraju niestety 
„marki" nie ma.

Utarł się u nas  frazes o „z ap oznaw an iu  
ta len tów " .  Utarł  się z b y t  często  n ieste ty n a d ­
u ż y w a n y ,  a  to nad u ży w an ie  go  w yw oła ło  u 
k ry tycznie  myślącej części spo łeczeństw a pe­
w n ą  n a  ogół uzasadn ioną  rezerw ę wobec 
niego. Je d n ak  użyję dziś tego określenia. W  
pełnej św iadom ości znaczen ia  tego zuTOtu, 
w  poczuciu pełnej odpowiedzia lności w obec 
w ysok iego  k ry teryum , jakie p rzy w ią zy w ać  n a ­
leży do pojęcia „talentu", w o łam  z głębi prze­
konan ia  : N e u m a n n  to talent i to ta lent u
n a s  n ieste ty  z a p o zn a n y !

Nie Czuję się powołanym do badania 
miary talentu Neumanna, stwierdzam jednak 
— a to za całym szeregiem wybitnych kry­
tyków zagranicą i w Warszawie, że Neu­
mann jest talentem, ale jako taki przez sfery 
zajmujące się u nas ex offo krytyką zapo­
znanym, powiem nawet wprost zignorowanym, 
a co za tem nieodłącznie idzie szerszemu ogó­
łowi zupełnie nieznanym. ' ■

Przyznać „też muszę, że wina tu nie leży 
po stronie Neumanna.

Podkreślam , że nie m am  zam iaru  poda-

NÓWO OTWORZONY NMGHZYN Konfekcyę, bieliznę damską, męską i stołową, Płótna, IHaterye
5 w ełniane, koronkowe, Zefiry angielskie, Batysty szwajcarskie,
■3 Yoale francuskie, Aplikacye, dodatki do sukien, krawaty angielskie,Braci TOWHRNICKICH

Ł10ÓUI, ul. Hkademicka 1. 6 a  Kołnierze, Mankiety. -  Wzory odwrotnie.
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wać krytyki dzieł. Neumanna. Nie jestem fa­
chowcem, a dyletantyzmu w dziedzinie kry­
tyki nie uznaję, bo go sobie wprost nie 
wyobrażam. Dzielę się tylko szeregiem obser- 
wacyi i wrażeń, tudzież myślami jakie mi się 
przy tej sposobności nasunęły. —

Nemo propheta....
Neumann zdaje się już wcześnie (możemy 

to dziś inter parentesin stwierdzić: na swoje 
szczęście) poznał nasze społeczeństwo a zwła­
szcza jego elitę artystyczną i krytyczną.' Więc 
też i wcześnie zwrócił się ze swemi pra­
cami na Zachód. Monachium, Lipsk, Ber­
lin, Frankfurt i t. d. wreszcie Warszawa 
stanowiły areny, na których Neumann zdoby­
wał i — dziś można już przyznać — nieza- 
przeczenie zdobył pełne uznanie. A • dopiero 
posiadając je wystąpił i to tylko za namową 
grona przyjaciół i zwolenników przed publi­
cznością „ stolicy", wystawiając w zimie lub na 
wiosnę roku 1909. w salonie tutejszego T. P.
S. P. kilkadziesiąt swych prac.

I tu spotkała go wprost krzywda. Bo 
krytyka przyjęła go prawie milczeniem ; można 
powiedzieć, że go wcale nie przyjęła, zigno­
rowała wprost bogatą stosunkowo kolekcyę 
jego obrazów.*) Czyżby w tym zbiorze nie 
znalazła się wtedy ani jedna praca, któraby 
zasługiwała na uwagę krytyki ? Trudno przy­
puścić. Wszak ta sama kolekcya bezpośrednio 
przedtem bardzo przychylnie została przyjęta 
i oceniona w Warszawie**).

Czyżby może krytyka we Lwowie była 
przedmiotowo ■ bardziej wymagającą od war­
szawskiej ? Skądinąd wiemy, że nie.

Więc ?
Wstyd mi powtórzyć, ale wtajemniczeni 

twierdzą, że krytyka nie zajęła się wówczas 
Neumannem dlatego tyko, bo zaniechał zwy­
kłych form przedstawienia się jej reprezentan­
tom, połączonych z prośbą „o przychylną 
wzmiankę"' Neumann, który wstępnym bojem 
zdobył uznanie potentatów krytyki berlińskiej 
czy monachijskiej winien byl się pokłonić uni­
żenie i ucałować kraj szaty lwowskich recen­
zentów. Czyżby?

Trudno uwierzyć, ale kwestya otwarta, a 
zagadka niepowodzenia ówczesnego Neumanna 
u lwowskiej krytyki pozatem niewyjaśniona.

Jest to bolesne zwłaszcza, gdy się po­
myśli jakie skutki tego rodzaju traktowanie 
mogło wywołać dla talentu i przyszłości 
Neumanna, gdyby ten był nie miał już wó­
wczas tak silnego oparcia o zdanie zagranicy 
i Warszawy.

Ale poza niezaprzeczonym dziś talen­
tem Neumann ma jeszcze stanowczo inny, 
specyalny tytuł do uznania.

Uznanie należy się Neumannowi ze strony 
naszego społeczeństwa przedewszystkiem jako 
malarzowi Tatr. Nie dziś czas jeszcze i nie 
tu zresztą miejsce na dokładną i wszech­
stronną ocenę wpływu, jaki Tatry wywarły 
na ogólną naszą twórczość poetycką i malarską 
ostatniego dziesięciolecia. Jedno jednak 
stwierdzić można i należy, że wiele talentów 

\ pobudziły do twórczości albo jeżeli, wprost 
nie pobudziły, to w każdym razie dały ich 
twórczości bardzo bogaty upust.

Neumanna „chwyciły" zdaje się jako 
jednego z pierwszych i-to na stale. Na wy-

*)np. krytyk „Słowa polskiego" miał się wó­
wczas zdobyć zaledwie na suchy komunikat mniej 
więcej tej treści, że . między innymi wystawił swe 
prace A. .Neumann, uczeń Stanisławskiego. Nic 
więcej! —

**) np. nr. 40 „Tygodnika ilustrowanego" 
z 3. 10. 1908., który przynosi też całą Sefyę repro- 
dukcyi jego prac wówczas wystawionych.

cieczce z mistrzem swym prof. Stanisław­
skim poznał i wyczuł Neumann tę nieprze­
braną pełnię piękna, jaką posiada przyroda 
Tatr, jako źródło twórczych natchnień i od­
tąd pełnemi garściami czerpie z niej i podnietę 
i motywy do swych obrazów.

Neumann Tatry ukochał tak samo silnie, 
jak swą sztukę. Toż równie wiernie służy 
Tatrom jak i sztuce. Tak się oboje w twór­
czości Neumanna połączyły i zlały w całość 
jakąś nierozerwalną, że wprost niemożliwem 
dziś byłoby oddzielić je w najbardziej nawet 
ścisłej analizie motywów twórczości tej buj­
nej i obfitej.

Jak dziwnie prosto i prostotą potężnie a 
ujmująco brzmi przyznanie się Neumanna: 
„Malować mogę tylko w kraju."

A jak dziwnie rażąco odbija od tego 
zachowanie się naszej krytyki stołecznej. 
Trudno też znaleść określenie odpowiednie 
na to, czem ona zapłaciła Neumannowi za to 
ukochanie i sztuki i swojskiej przyrody.

Neumanowi należy się stanowczo reha- 
bilitacya !

Eleazar Byk.

Przegląd prasy żargonowej.
(Obłudna maska syonizmu. Obrażona 

duma. — Plany p. Standa).
Der jiidische Arbeiter w  odpowiedzi n a  

napaśc i  Wschodu i Tagblattu z pow odu s ta ­
n o w isk a  w obec  sz tucznej m anifestacyi z o k a ­
zyi pogrzebu b. p. Gabla zam ieszcza w  nr. 28. 
z 19. b. m. a r ty k u ł  nacze lny  p. t. „Z d ra jcy  
czy b a rb a rz y ń c y “ . Na w stępie podaje autor 
treść opowieści G eo rge’a  S an d 'a ,  w  której 
św ia tek  parysk i oburza  się na  m ężczyznę, 
k tó ry  zdradził  sw ój s to su n ek  z za m ę żn ą  ko­
bietą, a  nie n a  w inow ajczyn ię .  (Do w artości 
moralnej św ia ta  parysk iego  p rzyk łada  au to r  
na s z  św ia tek  syońsk i :

„Podobnie jak paryscy wiwanci nie obu­
rzają się na winowajców, lecz na tych, co ich 
odkrywają, tak i obywatelsko-syońskie przywód- 
czyki w Galicyi nie oburzają się na niemoralne 
stosunki w swym obozie, ale na tych, co zapo­
znają z nimi świat..

O syon is tach  w y ra ż a  się o rgan  poale- 
syonistów7 n a s tę p u ją c o :

„Program syoński był najczystszym szar- 
latanizmem politycznym. Na ten zarzut cóż nam 
odpowiedziano? Syoński światek prasowy nie 
kwestyonował go. Krytykowaliśmy ostro związek 
syonistów z Śtraucherem, z człowiekiem, do 
którego towarzyszy zaliczają się właściciele do­
mów publicznych, który demoralizuje żydowstwo 
bukowińskie, który każe wypędzać rosyjskich 
żydów z Bukowiny...

Jak ci panowie reagowali na to oskarże­
nie? Jak przedtem tak i teraz cicho było 
w syońskim światku prasowym..."

P rasa  s y o ń s k a  dopiero odezw ała  się, g d y  
k ry ty k ę  poale-syonistów  pow tó rzy ły  p ism a 
polskie. N a  s w o ją  obronę  n ic nie miała, aż 
trafem p rzy sz ła  je j  w  s u k u r s ' ś m ie rć  Gabla: 

„Zakłopotaniu politycznemu syonistów na­
deszła pomoc całkiem niespodziewanie: umarł 
Gabel, a majestat śmierci, spoczywający na 
jego grobie, rzuca promienie blasku i na żyją­
cych. Poza trumnę chowają się dziennikarze 
syońscy. Teraz oto znajdują się w bezpiecznem 
miejscu. Do trumny nie wolno celować, ale 
z poza trumy łatwo trafić przeciwników. I dwa 
strzały padły na Żydowskiego robotnika, na dal­
sze należy też być przygotowanym tak długo 
dopóki majestat śmierci nie zniknie z obozu 
syońskiego. Odważnymi strzelcami są Tagblatt 
i Wschód..."

A dalej - c z y ta m y :
„Mieliśmy o waszym polityczno-moralnym 

ideale zgoła inne, lepsze pojęcie. Nie uważali­

śmy was nigdy za dobrych strzelców, ale sądzi­
liśmy, że celujecie przynajmniej daleko .. Jeste­
śmy teraz o jedno rozczarowanie bogatsi..“

Tagblatt opowiada o „wielkiej i wspania­
łej manifestacyi". Ta „wielka i wspaniała mani- 
festacya" była przecież planowo zorganizowaną, 
nawet złośliwie zorganizowaną. Poco wzięto 
trumnę na dworzec Podzamcze i w ten sposób 
przedłużono drogę do cmentarza? Dlaczego 
wydano odezwę do publiczności, by zamykała 
sklepy i nie czekano, aż żydzi sami dadzą wy­
raz uczuciu żalu przez zamykanie sklepów? 
p h c i e l  i ś c i e  p o k a z a ć  ' P o l a k o m ,  ż e  
z a  w a m i  s t o i  l u d  ż y d o w s k i .  Na cmen­
tarzu przemawialiście tylko do Polaków, a masy 
żydowskiej zużyliście jako statystów, jako 
świadków waszej mocy. Śmierć wyzyskaliście 
i ukrywacie się po za jej skrzydłami..."

Tak występuje Der Jiidische Arbeiter 
przeciw oficyalnym organom syonistów ga­
licyjskich. Nie mniej czyni to Der Tag, ale 
w sprawie ankiety. Oto dowiaduje się, że 
k i e r owni c t wo par tyi  s yońs k i e j  za­
mi erza  w ygotow ać odr ębny pr ogr am 
w s p r a wi e  nędzy  ż ydów ga l i cy j s k i ch  
i p r zed ł ożyć  go Wfydziałowi  k r a j owe-  
m u, by w ten .sposób zaznaczyć swój sepa­
ratyzm. Der Tag  znajduje też w nr. 163 
z 21. b. m. właściwy powód nieprzyjaznego 
stanowiska prasy syońskiej wobec ankiety:

„Zaproszeń jeszcze nie wysłano — ale już 
z wszech stron słychać żale tych, którzy liczą 
na to, że ich się nie zaprosi! P. Szymon'Mena- 
chem Lazar (czy nie znacie tego wielkiego so- 
cyal-ekonomisty ?) jest nawet oburzony, że się 
nie zechce wysłuchać jego mądrości! Mojsie 
Frostig z swoją społeczną ekonomią z poza 
szynkwasu też się obawia czy się go przy­
padkiem nie zaprosi. Oni to już teraz płaczą 
i lamentują, aż chwyta za serce. Biedni oni! Na­
darza się sposobność paradowania z swą mądro­
ścią, a m o ż e  ich do tego się nie dopuści!..."

Tak to się postępuje z sprawą bytu eko­
nomicznego żydów w Galicyi. Ta kwestya 
jest dla syonistów drugorzędną, gdyż zała­
twienie jej pomyślne pokrzyżować może ich 
idealne zamiary. Głowa ich p. Stand marzy 
obecnie, jak się wyraził wobec współpra­
cownika jednego z pism warszawskich, o prze­
prowadzeniu dwóch planów: Organizacja ję­
zyka hebrajskiego w Galicyi i związku między­
parlamentarnego posłów żydowskich z wszyst­
kich krajów. W tej mierze wypowiada się 
Der Tag w nr. 165. z 23. b. m.:

„Kto zna obecne stosunki, wie, że oba te 
plany nie są do przeprowadzenia. Dla organiza­
cyi hebrejskiej brak specyalnie w Galicyi wszel­
kiej zdrowej podstaww. /Tej roboty tak długo 
zaniedbywano, a teraz należy dopiero rozpocząć 
od samego zarodka. W samej rzeczy cała ro­
bota jest tylko teoretyczną bez żadnej wartości 
praktycznej. Uznanie przez żydów' języka hebraj­
skiego jako żywego „języka ludu" jest wyklu­
czone, a ta robota nie może przynieść żadnych 
praktycznych rezultatów...

Jeszcze mniej udały jest plan drugi: złącze- 
czenie posłów żydowskich z wszystkich krajów. 
Przecież nie mogą ścierpieć posłów żydowskich 
we własnym kraju i pragną ich z całej siły 
odepchnąć i odpędzić nawet w sprawie tak 
ogólnej, jak szynkarska, gdyż są dla nich „kon­
kurentami" i nie będą mogli rzucać na nich ka­
lumnii, gdy wuaz z nimi pracować będą. Nato­
miast starają się o złączenie posłów z innych 
krajów, gdyż' to jest środek nieszkodliwy.

Prawda, że niesyońscy posłowne w Austryi 
są t. z.: „asymilaptami". Ale czy żydowscy po­
słowie W' innych krajach nie są nimi? C z y ż  
ż y d o w s c y  p o s ł o w i e  n a  W ę g r z e c h  
n i e  s ą  p e ł n e j  k r w i  M a d y a r a m i  j a k  
n. p. Ku  r a n d a  N i e m c e m ,  a l b o  ż y ­
d o w s c y  c z ł o n k  o w i e K o ł a  p o l s k i e ­
g o  P o l a k a m i ?  C z y ż  ż y d o w s c y  p o ­
s ł o w i e  w N i e m c z e c h  n i e  s ą  g o r ą ­
c y m i  N i e m c a m i ,  w A n g  1 i i g o r ą c y m i  
A ii g 1 i k a m iv a n a w- e t  w- T u  r c y i u 1 u- 
b i e n  i p r z e z S t a n d a p o s ł o w i e  O 11 o- 
m a n a m i ?  Z a ż ą d a j c i e  j e n r> o d  ż y ­
d ó w  s k i c li c z  ł o h k ó w  p a r I a m e n t u t u* 
r e c k i e g o , '  b.y w r ,0 'g o , w,y s tą-pi,I  i p r,ze-

i „ZDROWIE" <lo nabycia 
we wszystkich  

aptekach.



6 J E D N O Ś  Ć Nr. 34

c i  w d ą ż e n i o m  n a r o d o w o - t u r e c k i m ,  
a u s ł y s z y c i e  o d p o w i e d ź !  Z a ż ą d a j ­
c i e  od" n i c h ,  b y  s i ę  p o ł ą c z y l i  z M a c e ­
d o ń c z y k a m i  p r z e c i w  M t o d o t u r k o m ,  
a o t r z y m a c i e  o d p o w i e d ź ,  ż e  w a m  
s i ą  o d e c h c e  d a 1 s z e p y t a n i e !

Ale z tamtymi jest „dobrze*, gdyż nie mo­
gą panom Standom, Straucherom et cons. za­
brać mandatów, ale przeciw żydowskim człon­
kom parlamentu austryackiego występywać się 
musi, gdyż są przecież „konkurentami11! Gdy 
chcą coś uczynić, należy ich odpędzić, wstrę­
tnie na nich ujadać, byle tylko zostać samemu 
na jarmarku!...“

P.

M o la  i .  Sobieskiego we Lwowie.
(Dzisiejsze ghetto w szkolnictwie Iwowskiem — 

Skutki tych szkół — Nauczyciele i ich stosunek 
do dziatwy tej szkoły — Dyrektor tej szkoły, jego 
wpływ na tą młodzież i nauczycieli. — Kto wedle 
ustaw szkolnych powinien być kierownikiem tej 
szkoły? Co ma cechować dyrektora szkoły Sobie­
skiego, jeżeli jest chrześcijaninem ?)

Zdawało się, że z chwilą, kiedy runą 
mury ghetta, odgraniczające je od • reszty 
świata, to ustaną równocześnie wszelkie za­
pory, które dotąd przeszkadzały w zbliżaniu 
i zlewaniu się mas żydowskich z resztą spo­
łeczeństwa w jedną organiczną całość. Zda­
wało się, że razem z runięciem murów ghetta 
usuną się w bezdenność zapomnienia przesa­
dy, jakie dotąd obie strony do siebie żywiły, 
ale tymczasem pokazało się, że jakkolwiek 
ghetto średniowieczne znikło, to jednak nie 
przestało ono istnieć po dziś dzień chociaż 
w zmienionej formie. A na uuwód tego że 
tak jest, wystarczy nadmienić, że społeczeń­
stwo polskie własnym swym kosztem utrzy­
muje we Lwowie cztery szkoły przeznaczone 
wyłącznie dla dziatwy żydowskiej, .

Skutki tego ghetta w szkolnictwie nie 
dają długo na siebie czekać, bo oto najmło­
dsze falangi syońskie rekrutują się z wycho­
wanków tych szkół. Czyż można żądać od 
dziecka żydowskiego uczuć patryotycznych i 
polskości, jeśli ono w chwili kiedy najbardziej 
podatne jest do wyrobienia sobie pojęć i uczuć 
przebywa w kole, które z polskością bardzo 
mało ma wspólnego ? Wszakże najpiękniejszy 
czas młodości i fantazyi traci w ghecie, nie 
mając żadnej żywej styczności z młodzieżą 
polską, chrześcijańską. A czy może społe­
czeństwo polskie skarżyć się na brak patryo- 
tyzmu u żydów, jeśli ono w znacznej mierze 
do tego się przyczyniło.

Nie da się zaprzeczyć, że w ostatnich 
czasach były podjęte próby zniszczenia tego 
dziwoląga w szkolnictwie Iwowskiem, ale pró­
by te zostały tylko próbami, bo zawsze roz­
biły się o konserwatyzm większości radnych 
miasta Lwowa. Zdaje się też, że ta anomalia 
nie tak prędko ustanie.

Dla wyrobienia jednak polskości w tej 
szkole, przydziela się nauczycieli Polaków 
katolików a w malej, w bardzo malej tylko 
ilości— nauczycieli żydów. Nauczyciele katolicy 
mianowani do tych szkól, powinniby się od­
znaczać ogromną miłością do powierzanej im 
dziatwy żydowskiej, gdyż tylko w ten sposób 
mogliby włożone na nich zadanie spełnić. 
Bez ciepła, bez serca, patryotyzmu się nie 
stworzy. A że nauczyciele bardzo często od­
biegają daleko od swego zadania w tych 
szkołach o tem możnaby wiele powiedzieć. 
A jeśli dotąd do głośnych scysyi nie przyszło 
w tej szkole, jakto już jednak miało miejsce 
w innej podobnej szkole we Lwowie, to na­
leży to zawdzięczać tylko rozumowi i taktowi 
byłych dyrektorów tej szkoły, ś. p. Parasie- 
wiczowi i niedawno zmarłemu dzielnemu pe­
dagogowi Kornelemu Jaworskiemu, który kie­
rownictwo tej szkoły zawsze uważał za misyę 
szlachetną i wzniosłą.

Mówiąc o kierownictwie tej szkoły, to 
trzeba zauważyć, że wedle ustawy należałoby, 
je nadać nauczycielowi żydowi, gdyby jedń'ak 
odpowiedniego kompetenta brakło a miat nim 
być nauczyciel chrześcijanin, to niechaj tylko 
ten po kierownictwo to sięgnie, kto wolny 
jest od uprzedzeń do dziatwy żydowskiej i 
który szczerze się będzie o nią troszczyć.

Filosemityzm niechaj cechuje charakter 
przyszłego kierownika szkoły Sobieskiego, a 
wtedy możliwe będzie pozyskać serca tysiącz­
nej dziatwy, uczęszczającej do szkoły Sobie­
skiego dla idei wyższej—dla miłości Ojczyzny.

KORESPONDENCYE
Przemyśl.

( Wiec kupców).
Stowarzyszenie kupców zwołało dnia 14. 

bm. poufne zgromadzenie do sali Zboru i- 
zraelickiego, celem powzięcia uchwały w spra­
wie zwołanej ankiety o „nędzy żydowskiej “. 
Przemawiali i objaśniali bardzo wyczerpująco 
tę. sprawę pp. Bernstein, Auerbach, Boritz 
i Pechtalt, motywując konieczność wzięcia u- 
działu w tej ankiecie. Delegat Zboru izrael. 
p. dr. Gans wyjaśniając genezę „nędzy ży­
dowskiej “ radził, ażeby wysłano delegata do 
ankiety przedstępnej którą ma zwołać lwow­
skie Koło T. S. L. im. Bernarda Goldmana. 
Odpowiedni wniosek postawiony przez 
p. Bendera został przyjęty i uchwalono 
wysłać do tej zwołać się mającej ankiety 
p. Bernsteina, a w razie przeszkody p. Bo- 
ritza. Dotyczący materyal ma Wydział Stow. 
kupców wygotować i wręczyć delegatowi, ce­
lem zajęcia odpowiedniego stanowiska.

Stanisławów.
(Szkota handlowa S. Weinberga).
Przez namiestnictwo koncesyonowana 

prywatna Szkoła handlowa S. W e i n b e r g a  
wydala sprawozdanie za rok szkolny 1909/10. 
Dowiadujemy się stąd, że wynik nauki po­
bieranej przez uczniów okazał się tak dobrym, 
że pierwszorzędne firmy w Stanisławowie 
i w kraju starały się o absolwentów' zakładu, 
a przypisać to należy głównie sumiennej pra­
cy grona nauczycielskiego, nie mniej spra­
wnemu kierownictwu szkoły. Wielu absol­
wentów zajmuje posady kupieckie w Szwaj- 
caryi, Włoszech, Wiedniu i Berlinie. Wynik 
klasyfikacyi okazał się taki, że 85% zapisa­
nych uczniów' otrzymało świadectwa dobre.

Sprawozdanie szkoły zawiera w dalszym 
ciągu spis grona nauczycielskiego, organiza- 
cyę zakładu, przegląd planu nauk, szczegó­
łowy plan naukowy dwuklasowej szkoły han­
dlowej wraz z kursem przygotowawczym, 
dalej jednorocznego kursu dla dziewcząt i pań, 
wreszcie przepisy dyscyplinarne.

Statystyka uczniów wykazuje ich liczbę 
z końcem roku 1910 — 117. Jako język 
ojczysty podało: polski —- 63 uczniów',
niemiecki — 50, ruski 4 uczniów. Według 
religii było: wyznania mojżeszowego 105
uczniów, rzymsko-katolickiego 7, grecko-ka- 
tolickiego 4, ewangielickiego 1.

W dniach 8. i 9. czerwca bawił na lu- 
stracyi szkoły radca rządu i dyrektor akade­
mii handlowej p. Antoni Pawłowski jako de­
legat ministerstwa wyznań i oświaty. Po 
ukończonej wizytacyi wyraził dyrektorowi 
szkoły swoje uznanie za umiejętne kierowni- 
ctwo zakładu i za wyniki pracy szkolnej.

Szkoła mieści się przy ul. Bielowskiego 
1. 1. Wpisy odbędą się w dniach 26—31. 
b. m., egzamina wstępne w dniach 1— 3. 
września włącznie. Nowy rok szkolny roz­
pocznie się 2. września.

Zaznaczyć tu wypada, że szkoła p; Wein­
berga funkcyonuje już od lat dwunastu.

K R O N I K A .

Dom modlitwy na Łyczakowie. P. S.
Licerman, handlarz zboża, ufundował z ó- 
kazyi urodzin cesarskich żydowski dom mo­
dlitwy na Łyczakowie. W dniu 18. bm. od­
było się założenie kamienia węgielnego przy 
udziale rabinów: Braudego, Sałata i orkiestry 
80 p. p.

Galicyjska fabryka piór stalowych we 
Lwowie. Staraniem Centralnego Związku fa­
brycznego zawiązaną została pod powyższą 
firmą na Walnem Zgromadzeniu udziałowców 
z dnia 17. bm. aktem notaryalnym „Spółka 
z ograniczoną poręką we Lwowie11 na pod­
stawie ustawy z 6. marca 1906 r. Celem 
Spółki jest fabrykacya i sprzedaż piór stalo­
wych Ogólny kapitał Spółki limitowano na 
kwotę dwustu pięciu tysięcy koron, z czego 
na kapitał obrotowy przeznaczono 50.000 
koron.

W skład Rady nadzorczej wchodzą: Prezes 
Prof. Roman Dzieślewski, zast. prezesa: Dr. 
Franciszek Jaglarz, członkowie: Herman
D a t t n e r ,  Włodzimierz Strzelecki, Dr. Gu­
staw B r o m b e r g ,  Dr. Rościsław Piątkiewicz, 
Szymon H a u t, Maryanr Krzyżanowski, zaś 
zastępcami członków wybrano pp. Stanisława 
Kopczyńskiego i Walentyna Kruszewskiego.

Dyrektorami Spółki zostali wybrani: 
Oskar Po l l e r  kierownik komercyalny i Fi­
lip K a w a ł e k  kierownik techniczny. Proku- 
rzystą mianowany został Stanisław Stracho- 
wski. Zastępstwo prawne Spółki objął ad­
wokat Dr. Gustaw Bromberg. W myśl u- 
chwaly Rady nadzorczej okażą się pierwsze 
pióra fabryki na rynku handlowym już w sty­
czniu 191 1,.

W bbet -zainteresowania-y jakie- .wzbudziła 
powstająca fabryka i dla ewentualnej możli­
wości zwiększenia produkcyi, postanowiła 
Spółka na pierwszem Walnem Zebraniu u- 
działowców rozszerzyć kapitał zakładowy o
20.000 koron udziałami po 500 koron. Oso­
by, któreby do Spółki przystąpić jeszcze za­
mierzały zgłosić się mogą do dyrektora Spółki 
urzędującego tymczasowo w biurach Cen­
tralnego Związku fabrycznego, ul. Akade­
micka 17.

Po wielu trudach i przeszkodach, na które 
złożyły się głównie nasza przysłowiowa apa- 
tya i nieuzasadniona niewiara w przemysł 
krajowy i rodzime siły — stanie pierwsza 
w Galicyi, a nawet w Austryi fabryka piór 
stalowych.

Skład Rady nadzorczej i pozyskani dla 
fabryki fachowo uzdolnieni kierownicy upra­
wniają do przypuszczenia, że tak pod wzglę­
dem gospodarki, jak też dokładności w wy­
robie — nowo powstająca fabryka zadaniu 
swemu odpowie.

Obostrzenia dla żydowskich studentów 
w Rosyi. Minister oświaty Schwarz zarządził, 
aby od najbliższego roku szkolnego począwszy, 
przyjmowano żydów na wszystkie wydziały 
uniwersyteckie, z wyjątkiem lekarskiego, nie 
wedle liczby zapisujących się, lecz procentowo 
od ogólnej liczby uczęszczających na uniwer­
sytet. W Petersburgu i Moskwie procent ten 
ma wynosić 3 proc., w innych miastach 5, 
w strefie osiedlenia 10 proc.

Od r. 1912. przepisy te mają obowiązy­
wać również na wydziale lekarskim i we 
wszystkich szkołach specyalnych.

Wszystkie kuratorya okręgów naukowych 
otrzymały okólnik od ministerstwa oświaty 
z rozporządzeniem, że z nadchodzącym rokiem 
szkolnym wszyskie prywatne szkoły. średnie 
żydowskie, które dawały swym wychowankom 
takie same prawa wojskowe, jak rządowe 
szkoły średnie, pozbawione zostają tego przy­
wileju. Rozporządzenie to nie odnosi się -ck>
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Apteka pod złotą  gwiazdą

P IO T R A  MIKOLASCHA Dostawiamy codziennie do mieszkańk o n c e sy o n o w a n a  d w u k laso w a

MLEKOuie Luiouiie, ul. Kopernika 1.
poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i S y r u p  s u l f o g u a ja c o lo r o y  z  R o lą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

z kursem przygotowawczym 
i kursem jednorocznym dla pań

S. W E I N B E R G A
w S  t a n i  s l a  w o w  i e

U L . B IE L O W S K IE G O  1.

Wpisy od 25. do 31. sierpnia b. r.
N au k a  rozpoczyna  się

dnia 2-go września ta. r.
P R O G R A M Y  D A R M O  i O P Ł A T N 1 E .

U s tn e  i p is e m n e  z g ło s z e n ia  przyjmuje i bliż­
szych wiadomości udziela codziennie ód 9—11 

przedpołud. i od 3—5 popołud.
DYREKCYA ZAKŁADU.

w  z a m k n ię t y c h  f la s z k a c h

A, Fis. L ubo m irsk iego  i S t. hr. Rly- 
e ie lsk ieg o  —  we broowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.SYRUP SULFOGUAJACOLOWY

jest o połowę tańszy od Sirofiny i kosztuje tylko 
flaszka 2 kor

S y r u p  s u l f o g u a ja e o lo r o y  z  R o lą
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.
"Do nabycia’ we wszystkich aptekach. 

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki FJio t r ; i  
A l ik o la s c h a  we Lwowie.

O strzeg a się p rzed  naśladoronietw am i.

M A U R Y C Y  Z W i L L I N G
O P T Y K  i M E C H A N IK  

K r a k ó w , u l . S ła w k o w s k a  1. 4 .
POLECA WSZELKIE A UTYK CL Y Z Z IKK LSI' OPTYKI 
i ELEKTROTECHNIKI PO NAJNIŻSZYCH CENACH. : :

Rok założenia 1782 P a  n i p  I które Stale używają odżywczy pro- 
r d n i e  . szekhYó'ZtW\varti& główy',J' 011 ‘

nie będą się hfgdy uskarżały' na wy- 
j j w Z.UIII padanie," siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe, 
jyO£.Ullll jest; aseptycznym, usuwa łupież
i Świąd skóry. L i c z n e  u z n a n i a !

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

P 0 l E C H  
prawdziwe 

r  polskie wódki
i najprzedniejsze llkl&ry.

Pieruisza 

i najstarsza  

Fabryka
I  w łasny wyról) s t a n i l i j  - 306 

I. FRI£I)M AIA
:: ■ " WE LWOWIE =

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 25.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

■ • i , , .  N a t y c h m i a s t o w e  o d z w y c z a j ę -

i w u i i w i i i u  l i  Z l e c e n ia  le k a r s k ie .  - ...................
In s ty tu t  , ,S a n ita s “  Velburg, Z  100 B a w a r y a .
Ili Ili Ili filii Ili   II Uli Ili Ili   lilii; 'Il!!!ll';l!!!!lli%

Do z a w ie ra n ia  u b ezp ieczeń  ży c io ­
w ych, posagow ych, na ren ty , 
lu dow ych  i d la  d z iec i pod 
n ad er k o rzys tn ym i roa= 
ru n kam i n isk iem i pre- 
m iam i, n ad a je  się /  ^
n a j b a r d z i e j

Ś
Maksa Glasermana

L w ó w , u l . S y k s tu s k a  17

TELEFON Nr. 2059 VI.
w y k o n u je  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i . m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p is y  l a n e  o r a z '  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le

C&riniU.i bfeipIątn ie.

uczniów"-, k tórzy  się ju ż  w, ty-ch szkołach 
ksz ta łcą ,  lecz tylko db ń o w o 1 Wstępujących.

W e d łu g  świeżego w y jaśn ien ia  minister­
s tw a  ośw ia ty ,  w  szko łach  miejskich i ż y d o w ­
skich w olno  sk ładać egzam ina  jedynie tym  
dzieciom żydow sk im , które się w  nich k sz ta ł­
ciły. T .  zw . eksterniści nie są  dopuszczani 
do egzam inów . T ych ,  k tórzy  ukończyli te 
szkoły ,  minister  pozbawił p raw a, jakie mieli 
do tychczas,  że mianowicie zdając egzam ina

w  g im nazyąch  w : celu -wstąpienia do apteki,  nie 
byJL .dptjąjd. pytani z nauk , które odbyli 
w  ęzkoiach.

Sku tk iem  n o w y c h  ograniczeń, j a k  obli­
czają gazety  żydow skie,  do w yższycl i  szkół 
w  Petersburgu  w  roku  bieżącym  będzie mogło  
w stąp ić  101 ży d ó w  na ogólną liczbę 5002 
s tudentów , do Akademii sz tuk  p ięknych 1 żyd, 
a do insty tu tu  górniczego ani jeden.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y

Wilhelma 14 a 1 tera
L w ó w , u l. C h o rą ż c z y z n y  5 , r ó g  A k a d e m ic k ie j .
Wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kau­
czuku, złocie i bez podniebienia. — P a c y e n tó w  

z  p r o w in c y i z a ła t w ia  s ię  w  je d n y m  d n iu .
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W sze lk ie  m onety z a j r a n ic z n e  Dom bankowy i kantor Wymiany Zlecenia z prowincyi odwrotną
pocztą bez doliczenia prowizyi.

kupuje i sprzedaje po cenach naj- Q  A l / I i r  I  T  I F  I  P  A T  L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A '
korzystniejszych---------------------- 3|0 A_7 V /  I V 1  1  J - (  1  L l  I L l l  L i  t  \  (r(jg Kj||ń s |,jeg0).

P ra u u ó z iu ie  Srhichta fDyóło
z m a r k ą  . J e l e ń * *

F a b r y k i  filialne istnieją lo U / i e f l n i u ,  w  m o r .  
O s t r a u j i e  i w R i n g e l s h a i n  uj Czechach.

Jest to Luyfąrznie a u s tr y a c k ie  p r z e ó s i ę -  
b i o r s t u j o ,  pracujące ujyłącznie a u s try a c k im  
k a p i t a ł e m  i c u ł a ś c i c i e l a m i s ą  a u s try a c y .

  F I L I A  ----

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, u l  Karola Ludwika 1. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład a n a ln i  w Pradze. —  filie i  Kolnie i O ło n ń .  —  Ekspozytura i  M i .
W ypłacon y  kap ita ł  akcyjny K. 6 , 0 0 0 . 0 0 0 .  Fundusze re z e rw o w e  i g w aran cy jn e  K. 3 , 2 0 0 . 0 0 0 .

K O R Z Y ST N E  ZAŁATW IAN IE 
=  w szelkich transakcy j bankow ych lokacyi kapitałów . =

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdowych na
targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów  
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu wyloso­
wania. —- Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — Listy pole­
cające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty w kraju 
i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek rentowy

opłaca Bank) oprocentowuje po 472%.

O  Jl A 7 t o l  l / n m f > t * p v a l n v '  Finansowanie przedsiębiorstw przem ysłowych  
U U L l Z i l c l l  C  y  c l i l i  y  * i budowli publicznych, kredyty na podatki i cła.

Zaliczkowanie faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów
i zaliczkowanie tychże.

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.

p r a s o w a n e  je s t t a k :

Jerzy Sitiirtit T. F).
znajduje się w R ussig , lu Czechach.

1 0  K O R O N  D Z I E N N I E !
z a r o b i ć  m o ż e  k a ż d y  z ł a t w o ś c i ą .  W y s ta r c z y  n a d e s ł a ć  sw ój
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O ry g in a ln e  a n g ie ls k ie

RAGLANY

poleca w abonamencie

m. IKIHREK
Lwów — Sykstuska I. 29. 
Prospekt na zadanie darmo i opłatnie.

A. J. WAGNER, we LWOWIE
B iu ro  ul. Sokoła Nr. l .A. 
M a g a z y n  pl. Smolki 4. .

z s a m o c z y n n e  
l e g u l a c y ą  dają  
50°/„ o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o- 
pa le , p ł o n ą  bez 
p r z e r w y  w dzień 
i w n o c y  przez 
c a ł ą  z im ę , daj; 
s t a l e  j e d n a k o w ą  
t e m p e r a t u r ę  i są

hygieniczniejsze 
i ekonomiczniejsze

o d  w sz y s tk ich  
z n a n y c h  typów .

W ie lk i  z a p a s  n a j le p s z y c h  ż a r ó w e k  me­
talowych Kolloid Wolfram dających 7Gu/0 oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne p a te n t  
P liw a .  Dostawa angielskiej stali n a r z ę d z io w e j  
i w ie r tn ic z e j  słynnej fab ryk i W. Atkins & Co.


